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			Początek

			Wiadomo, że wszystkie opowieści świąteczne dobrze się kończą. Nawet te, w których bohaterowie oczyma wyobraźni kompletnie nie potrafią dostrzec pozytywnego zakończenia.

			Bo jakże widzieć pozytywne zakończenie, kiedy leżysz półnaga na łóżku, na dodatek związana sznurem lampek choinkowych, a obiekt twoich westchnień zatrzasnął się w hotelowej łazience i wydaje się, że ratunek nigdy nie nadejdzie?

			Albo jak znaleźć pozytywy, gdy oblewasz się czerwonym barszczem, a masz na sobie wytworną białą bluzkę odziedziczoną po przyjaciółce, która jakiś czas temu wybrała się na tamten świat?

			I czy da się myśleć pozytywnie, kiedy mija rok od największego smutku w twoim życiu, a ty szykujesz się do własnego ślubu?

			Trudno być również szczęśliwym, gdy z ogromną nostalgią zamykasz na zawsze drzwi do swojego dotychczasowego życia, a jako pamiątkę po nim masz tylko marną książkę, dwie filiżanki i stare zdjęcie ukryte głęboko w portfelu…

			I w końcu, z czego się cieszyć, kiedy za każde brzydkie słowo banda nieco zgryźliwych, aczkolwiek zadowolonych z życia staruszków, każe ci wrzucać do słoika grubą mamonę? Wprawdzie masz odłożonych trochę pieniędzy, ale wolałabyś wydać je na coś zgoła innego.

			W powyższych przypadkach naprawdę trudno o optymizm.

			Jednak wiadomo, iż nawet takie historie mogą mieć swój happy end. Cytując pewną piosenkę – albowiem są święta.

			[image: ]

		

	
		
			
				
					[image: ]
				

			

			Rozdział 1
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			1

			Aldona od samego rana czuła, że dzień, który się właśnie zaczął, nie będzie należał do najbardziej udanych. Nie spodziewała się jednak, że będzie aż tak fatalny.

			Obudził ją brzęczący telefon. Wyświetlacz pokazywał zdjęcie umięśnionego mężczyzny, błyskającego śnieżnobiałymi zębami i napis „Grzegorz jakiś tam”.

			Nie odebrała. Nie miała zwyczaju odbierać telefonów, w ogóle zaczynać dnia, zanim nie doprowadzi się do porządku. Musiała najpierw umyć zęby, wklepać kremy, balsamy i inne specyfiki oraz narysować sobie na nowo twarz. Nie to, żeby ze swojej codziennej twarzy była niezadowolona, ale jeżeli można coś poprawić, to czemu nie?

			To był jej poranny rytuał, niemal świętość, którego nie można było skrócić ani pominąć, nawet jeśli świat za drzwiami walił się w gruzy. Zajmowało jej to zdecydowanie zbyt dużo czasu, ale była zdania, że uroda jest w życiu kobiety najważniejsza i każdą chwilę należy wykorzystać, by ją wydobyć. Wcale się tego nie wstydziła. Uważała, że dobrze rozpoczęty dzień to taki, w którym człowiek, a szczególnie kobieta, patrzy w lustro i jest z siebie w stu procentach zadowolony. Nie to, by uważała, iż uroda, którą odziedziczyła w genach była nienachalna czy wymagająca poprawek, ale… no cóż, nie po to mądrzejsi od niej wymyślili różnorakie mazidła, pudry, kredki i inne gadżety, by ona, Aldona, miała z nich nie korzystać. W końcu po coś ludzkość przez wieki eksperymentowała z barwnikami, pędzlami i cudami kosmetycznej chemii. Naukowcy robili to właśnie dla takich kobiet jak ona. Takich, które potrafią docenić ich moc.

			Odłożyła zatem telefon na bok. „Grzegorz jakiś tam” nie był mężczyzną, z którym miała ochotę spotkać się po raz kolejny w swoim życiu. Widziała się z nim kilka razy, spędziła z nim ze dwa wieczory i dwa poranki, ale nic poza tym. Robiła to głównie dlatego, że „Grzegorz jakiś tam” miał portfel wypchany kartami kredytowymi i nigdy z tych spotkań nie wracała głodna. Aldonka należała do raczej oszczędnych niewiast, a już z pewnością zaradnych, i doskonale wiedziała, że kolacja w dobrej restauracji, tym bardziej połączona z fantastycznym śniadaniem w dobrym hotelu, piechotą nie chodzi. A jeśli dodać do tego kieliszek prosecco i deser o nazwie, której nie potrafiła wymówić – cóż, można było przymknąć oko na fakt, że rozmowa z Grzegorzem przypominała trochę monolog wygłaszany do obrazu.

			Nawet dla niej był zbyt głupi.

			– On nawet dla ciebie jest zbyt głupi – wciąż słyszała w uszach głos swojej matki. – A myślałam, że to niemożliwe.

			Jej śmiech też słyszała.

			Nie miała kontaktu z matką od dobrych kilku lat, a wciąż słyszała jej słowa, zaś gdy zamknęła oczy, widziała jej gesty. Nie mogła się od niej uwolnić.

			Za głupia, za głupia, za głupia.

			Ona już pokaże matce, że nawet ktoś tak głupi, jak Aldonka może być w tym życiu szczęśliwy. I mieć dużo kasy. I nawet ktoś taki, jak ona, niezbyt mądra dziewczyna z małego miasteczka, może osiągnąć coś spektakularnego na tym świecie. Przecież poczyniła już nawet jakieś kroki w tym kierunku.

			Za niewiele rzeczy Aldona mogła być wdzięczna matce, ale długie nogi, wąska talia i dość pokaźny biust z pewnością były jej zasługą. Geny. Resztę musiała wypracować sama. Jeśli jednak szczęście w życiu mierzy się poziomem koloru różowego i motywów zwierzęcych użytych w dekoracji mieszkania oraz zdjęć na Instagramie i Facebooku, które zdobyły powyżej tysiąca lajków, to była na całkiem niezłej drodze. W końcu miała już wierne grono obserwatorów, którzy łaknęli jej porannych „outfitów of the day” i „kawki z Aldonką” w relacjach.

			A matka?

			Aldonka nigdy jej specjalnie nie interesowała, więc pewnie, gdyby miała Instagrama, nawet nie kliknęłaby „dodaj do obserwowanych”. A jeśliby nawet to zrobiła, napisałaby pierwszy komentarz, że w tej fryzurze jest jej nie do twarzy i mogłaby się mniej garbić.
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			Grzegorza (jakiegoś tam) poznała na planie programu, w którym brała udział tego lata. Była przekonana, że ten program da jej przepustkę do lepszego życia. Zostały nagrane wszystkie odcinki, poza finałowym.

			„Miłość na dziko”. Było tam wszystko, co lubiła: blichtr, złoto, róż i pantery. Oczywiście, przystojni i umięśnieni mężczyźni również. Format programu zakładał, że grupa singli zostaje rzucona w sam środek egzotycznej dżungli, gdzie – ku uciesze widzów – mieli walczyć nie tylko z dziką naturą, ale i z własnymi emocjami. Na ekranie mieszały się łzy, pocałunki, kłótnie i deklaracje miłości, a producenci starannie dbali, by napięcie rosło z każdym odcinkiem.

			Były tam konkurencje, w których trzeba było zdobywać pożywienie, budować szałasy i wykonywać zadania „zaufania” – najczęściej polegające na tym, że trzeba było dać się nosić na rękach półnagim uczestnikom w błocie po kolana. Publiczność uwielbiała te momenty, a Aldona doskonale wiedziała, jak ustawić się do kamery, by wyglądać jak bohaterka, a nie ofiara sytuacji. Umorusana błotem wyglądała całkiem uroczo.

			Wtedy właśnie pojawił się Grzegorz. Była pewna, że był jednym z uczestników, ale szybko się okazało, że ekipa korzystała wyłącznie z siły jego mięśni, gdy trzeba było coś przenieść na planie. Przykładowo czasem trzeba było przenieść Aldonkę przez rzekę czy inne grząskie bagienko, więc na te bojowe zadania Grzegorz również ochoczo przystawał, a ona nie protestowała.

			Dziewczyna uważała, że należy się męczyć tylko wtedy, gdy to jest zupełnie niezbędne, więc z tychże usług korzystała. Niestety, Grzegorz po programie chciał kontynuować tę znajomość, jednak zainteresowanie było jednostronne. Miłości nie było w tym ani krzty, a długofalowego interesu również Aldona nie potrafiła dostrzec.

			No, chyba że akurat była głodna, a w lodówce hulał wiatr i jedyne, co można było w niej znaleźć, to pustą butelkę po sosie sojowym i trzy plasterki żółtego sera o podejrzanym zapachu. Niestety, tak właśnie było tym razem.

			Aldonka zatrzasnęła drzwi do lodówki i głośno westchnęła. Nie była zwolennikiem przymusowego postu przerywanego, mimo iż ostatnio stało się to bardzo modne i na figurę oddziaływało całkiem dobrze. Wzięła prysznic, wysuszyła włosy, zrobiła staranny, aczkolwiek bardzo delikatny i niemal niezauważalny makijaż i weszła z powrotem do łóżka. Wzięła do ręki telefon.

			– Hejka, kochani, dopiero wstałam! Chciałam życzyć wam pysznej kawusi i wspaniałego dnia! Mój będzie wspaniały! – Zaburczało jej w brzuchu. – Szykuję się na randeczkę!

			Pogadała jeszcze trochę i rozłączyła się. Westchnęła i zadzwoniła do Grzegorza. Jakiegoś tam. Gdyby wiedziała, jak skończy się randeczka, z miejsca zablokowałaby ten numer.

			Musimy zauważyć, iż Grzegorz w zasadzie nie byłby istotny dla tej opowieści, gdyby nie fakt, że to właśnie przez niego Aldona ostatecznie utwierdziła się w przekonaniu, że mężczyźni są jej w życiu absolutnie zbędni.

			Aby być uczciwym, trzeba przyznać, że na początku nie chodziło o jakiś spektakularny gest czy zdradę rodem z telenoweli, ale o serię drobnych rozczarowań, które złożyły się na obraz faceta, dla którego świat kończył się na lustrze w łazience i liczbie lajków pod zdjęciem torsu na Instagramie.

			W programie potrafił być czarujący, niczym dubajski książę z gorącej reklamy – uśmiech, spojrzenie spod przymrużonych powiek, wyszukane komplementy. Jednak za kulisami okazywał się egocentrycznym chłopcem, który od kobiety oczekiwał, że będzie jednocześnie matką, fanką i osobistą asystentką. Aldona szybko zrozumiała, że jeśli ta znajomość będzie trwała dłużej, skończy niczym żona ze Stepford, z porcelanowym talerzykiem pełnym kanapek w ręku i jego białymi koszulami w praniu i – co gorsza – w prasowaniu. A prasować Aldonka nie lubiła nade wszystko.

			Informując zatem swoich widzów o cudownej randeczce, nie zdawała sobie zupełnie sprawy, iż najgorsze dopiero przed nią. Zdecydowanie sytuacja, która miała ją spotkać tego wieczora, miała przypominać kubeł zimnej wody wylanej na jej głowę, nawet lodowaty prysznic pod wodospadem w tropikach zdawał się być bardziej przyjemny.

			Tamtego wieczoru, gdy leżała półnaga, związana lampkami choinkowymi migoczącymi w takt piosenki „Jingle Bells” pomyślała, że już nigdy więcej nie da się omotać i że tylko ona sama jest w stanie zadbać o swoje życie tak, by naprawdę ją ono satysfakcjonowało.

			Ale o tym za chwilę.
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			To nie tak miało wyglądać. Zupełnie nie tak. Oczywiście obiecywali sobie, że będą razem do końca swoich dni, ale nie mieli pojęcia, że ten koniec nastąpi tak szybko.

			I już zupełnie nie spodziewał się, że zostanie na tym świecie całkiem sam.

			To nie tak miało być.

			Pozwolili mu jedynie pożegnać się z ich wielkim mieszkaniem. Zawsze go zachwycało. Wybierali je razem. Kupili je od starszej pani, która tak bardzo życzyła im szczęścia.

			Mieszkanie znajdowało się w starej kamienicy w zielonej części Wrzeszcza. Sufit był tak wysoko, że zrobili antresolę, na której ustawili kilka półek na książki. Nie mieściły się już na półkach stojących przy ścianach, stąd ten pomysł z antresolą.

			Aleksander zawsze uważał, że to mieszkanie ma w sobie coś z przedwojennej elegancji, choć lata świetności miało już za sobą. Wysokie, skrzypiące podłogi z dębowych desek, które pamiętały setki kroków dawnych lokatorów. Drzwi z mosiężnymi klamkami, lekko wytartymi od dotyku dłoni. W tych klamkach zdecydowanie zamknięta była historia wielu pożegnań i powrotów. Nie przypuszczał, że i on będzie musiał się z tym wszystkim pożegnać tak szybko.

			Mimo iż kamienica znajdowała się w centrum miasta, ogromne okna wychodziły na zadrzewioną ulicę. Wiosną zapach kwitnących drzew wpadał do środka razem z cichym brzęczeniem owadów, a zimą szyby pokrywał delikatny szron, który tworzył misterne, lodowe wzory przypominające koronkę. Wtedy w mieszkaniu unosił się zapach grzanego wina i cynamonu, a zza grubych zasłon wyglądało się na świat przykryty białym puchem. Lubili wspólnie celebrować chwile z zimową herbatą.

			Wyjrzał przez okno.

			Nie naprawił karmnika. Nie zdążył. Teraz wisiał krzywo na pobliskim drzewie, kołysząc się lekko na wietrze, pusty i zapomniany. Przez chwilę miał wrażenie, że zaraz przyleci jakaś sikorka, usiądzie na krawędzi i spojrzy na niego pytająco, jakby domagała się wyjaśnienia, dlaczego wszystko nagle przestało być takie, jakie być powinno.

			Nie umiałby jej o tym opowiedzieć.

			W rogu salonu stała stara, lekko wytarta sofa, na której toczyły się najdłuższe rozmowy – te zupełnie błahe, o codzienności, i te najpoważniejsze, które zmieniały ich życie. Przesiadywali tam godzinami, trzymając w dłoniach porcelanowe filiżanki z herbatą. Aleksander kiedyś wypatrzył je na pchlim targu w Berlinie. Od razu się nimi zachwycili. Nad sofą wisiał obraz przedstawiający morze o spokojnej tafli i słońce, powoli wynurzające się znad horyzontu. Uśmiechnął się smutnie. Nie dałoby się zliczyć, ile razy kłócili się, czy ten obraz przedstawia wschód, czy zachód słońca. Teraz patrzył na niego i wydawało mu się, że słońce chowało się za horyzontem. Przez tyle lat jednak nie miał racji.

			Patrzył na to wszystko tak, jakby to widział pierwszy raz. Niestety, zdawał sobie też sprawę, że robi to po raz ostatni.

			Każdy szczegół wydawał się nagle ważniejszy niż kiedykolwiek. Krzywo stojąca lampa w kącie, którą zawsze obiecywali sobie naprawić. Mała rysa na blacie stołu, ledwo widoczna już plama po zbyt gorącej herbacie, którą postawił bez podstawki na stole. Nawet kurz na gramofonie wydawał się częścią wspomnień, których nie chciał wypuścić z rąk. Miał wrażenie, że jeśli zamknie oczy, usłyszy kroki z antresoli i śmiech, który tak bardzo kochał.

			Wszedł na drabinkę, by sięgnąć po jedną z książek z najwyższej półki. Dawno tego nie robił. Otrzepał ją z delikatnej warstwy kurzu i włożył do ogromnej walizki. Dorzucił też dwie filiżanki – te ulubione. Jedną, wyciąganą tylko na specjalne okazje, i drugą, codzienną, z której Piotr pił poranną kawę, zawsze z tym samym, półprzymkniętym uśmiechem.

			Piotr. Miłość jego życia.

			A teraz musiał to wszystko zostawić.

			Z zamyślenia wyrwał go dźwięk przekręcanego klucza w drzwiach.

			– Dzień dobry, miało tu nikogo nie być – w progu stanęła elegancka blondynka. – Marta Brzaska, biuro nieruchomości. Powiedziano mi, że mieszkanie będzie puste. – Rozejrzała się po pokoju. – No nic. Trzeba będzie posprzątać, część rzeczy sprzedać… porozmawiam z rodziną zmarłego. Bo pan nie jest rodziną?

			Aleksander już otwierał usta, żeby powiedzieć, że jest jedyną rodziną, kiedy do mieszkania weszła córka Piotra.

			– Pan nie jest rodziną – oznajmiła wyniośle, nie patrząc mu w oczy. – Zresztą pan już wychodzi.

			– A, rozumiem – uśmiechnęła się agentka.

			Aleksander nie rozumiał tego już od dawna. Nie mógł pojąć, jak to możliwe, że ktoś, kto spędził z drugim człowiekiem trzy dekady, nie jest uznawany za najbliższą rodzinę. Przecież to on wiedział o Piotrze wszystko – znał każdy zakamarek jego ciała, każde marzenie i każdy sekret. A jednak w szpitalu okazało się, że to za mało. Że w świetle prawa jest nikim.

			A nikt nie może nic.

			Aleksander stał przez chwilę w miejscu, patrząc na obie kobiety. W ciągu kilku sekund odebrano mu prawo do jakichkolwiek wspomnień, do historii, którą budował razem z Piotrem.

			– Tak, ja zaraz wychodzę. – Powiedział łamiącym się głosem.

			Córka Piotra pokiwała głową.

			Zamknął walizkę, choć wiedział, że nie da się zabrać ze sobą kawałka swojego życia. Dobrze, że ma je w sercu i we wspomnieniach.

			Nie pożegnał się. Nie spojrzał ani na kobietę z biura, ani na córkę Piotra. Po prostu wyszedł.
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			Ciąg dalszy w pełnej wersji...

		

	
		
			W jakiej kolejności czytać książki?

			1.	Uwierz w Mikołaja

			2.	Telefon od Mikołaja

			3.	Uwierz w Mikołaja 2 – Na ratunek babci

			W jakiej kolejności oglądać filmy?

			1.	Uwierz w Mikołaja

			2.	Uwierz w Mikołaja 2

			Jeśli ta historia Was zachwyciła, wzruszyła, będzie mi ogromnie miło, jeśli podzielicie się nią z przyjaciółmi – w rozmowach, w mediach społecznościowych, czy w recenzjach. To dzięki Wam książki żyją dłużej i trafiają do nowych czytelników. 

			Chętnie poznam Wasze opinie i wrażenia! Możecie mnie znaleźć tutaj:

			[image: ]	magdalena.witkiewicz@gmail.com

			[image: ]	www.magdalenawitkiewicz.pl

			[image: ]	facebook.com/Witkiewicz

			[image: ]	instagram.com/magdalenawitkiewicz

			Zapraszam do kontaktu – uwielbiam rozmawiać o książkach i cieszę się, że możemy dzielić się emocjami, jakie wywołują!

			Jeżeli chcesz podarować komuś tę albo inną książkę z moim autografem, zajrzyj na stronę: 

			[image: ]	sklep.magdalenawitkiewicz.pl
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			Istnieją historie, które zapadają w nasze serca na zawsze. 

			W swoim życiu spotykamy ludzi, których nie jesteśmy w stanie zapomnieć…

			Adela, Franciszek, Janek, Rachela, Joachim i Sabina… Ile razy zadawali sobie pytania, jak potoczyłyby się ich losy, gdyby nie wybuchła wojna? Mieli wielkie plany i marzenia, doświadczali pierwszych miłości i prawdziwych przyjaźni. Nikt nie zwracał uwagi na żydowskie, niemieckie czy polskie nazwisko – byli po prostu przyjaciółmi. Wojna zmieniła wszystko… 

			Wiele lat później, wnuczka Adeli, Justyna, przechodzi kryzys w małżeństwie. Odkrywa wówczas historię swojej babci i jej przyjaciół. Ta historia odmieni jej życie i pozwoli wiele zrozumieć.

			To poruszająca opowieść o miłości zagarniętej przez wojnę, życiowych wyborach i rodzinnych tajemnicach, które mają na nas większy wpływ, niż nam się wydaje. 
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			Część I. Wiatr od morza. Sztorm.

			Wiele lat po maturze Anna otrzymuje zaproszenie na spotkanie absolwentów ­liceum. To budzi w niej lawinę wspomnień – zarówno tych pięknych, jak i bolesnych. Z jednej strony chciałaby raz na zawsze zamknąć drzwi do przeszłości, by dawne sekrety nie ujrzały światła dziennego. Z drugiej tęskni za młodzieńczymi latami, gdy świat – mimo szarości PRL-u – wydawał się piękny.

			Gdańsk, lata 80. – miasto pełne kontrastów, w którym polityczne napięcia mieszają się z codziennymi radościami młodych ludzi. W tym świecie grupa licealistów walczy o swoje marzenia i miejsce w rzeczywistości pełnej lęków, nadziei i tajemnic. Miłość, zdrada, przyjaźń i dramatyczne wybory splatają ich losy, zmuszając ich do podejmowania decyzji, które będą skutkowały przez całe życie. Śmierć jednego z przyjaciół staje się punktem, który naznaczy ich wszystkich. Sekrety i niewyjaśnione sprawy kładą się cieniem na ich dorosłym życiu, przypominając, że czasem nie da się uciec od tego, co już minęło.
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			Część II. Wiatr od morza. Sztil.

			Anna snuje swoją opowieść o przeszłości. Tej z końca lat osiemdziesiątych i tej nieco wcześniejszej. Opowiada o próbach ucieczki od bólu – często prowadzących do jeszcze większych ran. Jeden kieliszek wina, potem drugi… Czy można dalej budować przyszłość, gdy przeszłość zostawiła tak ogromny ślad?

			W retrospekcjach odkrywamy dalsze losy bohaterów. Nowe wyzwania, marzenia i dramaty. Anna, dziewiętnastoletnia matka, stara się pogodzić młodość z macie­rzyństwem i skomplikowanym małżeństwem. Ukryte życie, pełne tajemnic, nabiera jeszcze większego znaczenia, gdy angażuje się w działalność opozycyjną, próbując zachować to w sekrecie. Jednak odnajduje wsparcie tam, gdzie się tego zupełnie nie spodziewa.

			Kolejne sekrety wychodzą na światło dzienne, odsłaniając bolesne prawdy. „Wiatr od morza. Sztil” to historia o dojrzewaniu, zdradzie, przebaczeniu i nadziei. W spokojnych wodach kryją się emocjonalne burze, które wciąż potrafią odmienić życie. Czy cisza po sztormie przyniesie ukojenie, czy odkryje nowe tajemnice?
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			„Szkoła Żon” – odkryj siebie na nowo i pozwól życiu zaskoczyć cię pięknem!

			Czy kiedykolwiek czułaś, że świat zapomniał o Tobie, a Ty sama – o sobie?

			Ekskluzywne spa położone w sercu mazurskiej natury to nie tylko oaza luksusu, ale także przestrzeń, w której kobiety na nowo odkrywają, kim są i czego pragną. Trzy tygodnie w Szkole Żon – zmysłowej, pełnej emocji i zaskoczeń – wystarczą, by każda z nich uwierzyła w swoją siłę i piękno.

			Miejsce to jest szkołą życia, w której każda kobieta uczy się mówić „tak” swoim pragnieniom i „nie” oczekiwaniom świata.

			„Szkoła Żon” to nie tylko lekko feministyczna, pełna humoru i scen erotycznych książka – to przepustka do świata, w którym Ty jesteś najważniejsza.

			„Pensjonat Marzeń” – opowieść o kobiecej sile, przyjaźni i odwadze, by spełniać marzenia.

			Bohaterki „Szkoły Żon” powracają, by realizować marzenia i wspierać się nawzajem w budowaniu lepszego jutra. Julia, Michalina, Marta i Jadwiga stają przed nowym wyzwaniem. W sercu kaszubskich lasów chcą stworzyć Pensjonat Marzeń, miejsce, gdzie każda kobieta odnajdzie spokój, siłę i inspirację, by walczyć o swoje szczęście.

			To historia o siostrzeństwie, o głębokiej więzi między kobietami, które wspólnie stawiają czoła trudnościom i czerpią siłę z bycia razem. „Pensjonat Marzeń” celebruje kobiecą solidarność i przypomina, że nawet największe marzenia mogą stać się rzeczywistością, jeśli odważymy się po nie sięgnąć.
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